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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  w to re k ,  26.  Maja.  —  Dziś p o d p isa n y  zo s ta ł  uk ład  w  sp raw ie  

newszate lsk ie j .  J e s t  on z g o d n y m  z p ro p o z y cy a m i  u c z y n io n em i ,  w y in a za u y  
zosta ł  z niego na żądan ie  P r u s  a r ty k u ł  w zględem  w y n a g ro d ze n ia  ilości 1 0 0 0 ,0 0 0  
f ra n k ó w .  Posiedzenie  k o n lerency jne  rozp o czę ło  się o godzinie 3  i t r w a ło  do 
g o d z in y  7.

P a r y ż ,  27.  Maja  z rana.  —  Dzisiejszy  M o n i t o r  donos i ,  źe sześciu p e ł ­
nom ocn ików  podpisa ło  w czora j  u k ład  s tan o w czo  z a ła tw ia ją cy  s p r a w ę  n ew sz a -  
telską ze zrzeczeniem się z s t ro n y  króla  p rusk iego  p r a w  zw ierzchn iczych  u k ła ­
dami do tego ks ięs tw a  kró low i  p ru sk ie m u  z ap ew n io n y ch .  U k ład  sam po zam ia ­
nie ra ty f ikacy i ,  co się w c ią g u  21 dni stanie , poda  się  do wiadomości  publicznej.

W i e d e ń ,  2 7  Maja w  środę .  —  N a jw y ż s z e  p ism o w łasn o ręczn e  s tanowi,  
że d o b ra  skonfiskow ane  w sk az an y c h  przez  s ą d y  w o jen n e  m ają  im albo s p a d ­
kobiercom ich być  w rócone.  P ró c z  tego p ozw ala  się w ra ca ć  bezkarn ie  w y c h o d ź ­
com za obrębem  kra ju  się z n a jd u ją c y m ,  jeżel i  o to prosić  będą.

S t a a t s - a n z e i g e r  n r .  1 2 3  umieszcza n a jw y ż s z e  postanow ien ie  z dn.  13.  
Maja  r .  b . , tyczące  się za tw ierdzen ia  s t a tu tu  n o w e g o  s to w a rzy sze n ia  k r e d y to ­
w eg o  w  p row incy i  P o z n a ń sk ie j :

D ołączonem u do r a p o r tu  P a n ó w  z dn. 30.  M arca  r .  b. s ta tu to w i  n o w e g o  
s to w a rzy sze n ia  k re d y to w eg o  dla p ro w in c y i  poznańskie j  i n a leżącym  do niego 
zasadom  sz a c u n k o w y m ,  k tó re  n inie jszem z w r a c a m ,  udzielam obecnie m oje  za ­
tw ie rd zen ie  o jcowskie.  R ó w n o c z eśn ie  i w s k u te k  tego  m ego  za tw ierdzen ia  r z ą ­
d o w e g o ,  j a k o  i s to sow nie  do  §. 2. p r a w a  z dnia  17. C zerw ca  1 8 3 3  (Dziennik  
p r a w  za ro k  183 3  str.  7 5 )  n a d a ję  n inie jszem n o w e m u  s to w a rzy sze n iu  k r e d y to ­
w e m u  dla p ro w in c y i  poznańsk ie j  p rz y w i le j ,  w y s ta w ie n ia  oblig k r e d y to w y c h ,  
k u p o n ó w  w  ty m ż e  sta tucie  bliżej o zn aczonych ,  i w  m y ś l  o negoź  p r o c e n tu ją ­
cych  i wedle  p rz ep isó w  onegoź  m o g ący ch  b y ć  sp łaconem i a to z ta k im  sku tk iem  
p r a w a ,  że k a żd y  o n y c h  posiadacz,  w y n ik a ją c y c h  z tą d  p r a w  po szu k iw ać  może 
nie b ęd ąc  o b o w ią za n y m  w y k a z y w a ć  się z przelania  w łasności .  Z re s z t ą  p r z y ­
wilej ten  zezw olonyra  został  ze zas trzeżen iem  p r a w  trzeciego, i bez  p rzy jęc ia  
ze s t ro n y  p a ń s tw a  ręko jm i  zaspoko jen ia  posiadaczy  oblig  k r e d y to w y c h  i k u ­
p o n ó w .  S t a tu t  n o w e g o  s to w a rzy sze n ia  k r e d y to w e g o  dla p ro w in c y i  p o z n a ń ­
skiej,  z zasadami szacuukow em i doń na leźącem i i to moje  postanow ien ie  ma b y ć  
p odane  do wiadomości  publicznej p rz ez  zb ió r  p ra w a .

B e r l in ,  13. M aja  1857 .
F R Y D E R Y K  W I L H E L M ,  

v o n  d e r  H e y d t .  S i m o n s .  v. W e s t p h a ł e n .  v. B o d e ł s c h w i n g h .
M a n t e u f f e l  II.v.

Do
m in is t ró w  h a n d lu ,  p r z e m y s łu  i p u b l icznych  r o b ó t ,  sp ra w ied l iw o śc i ,  sk a rb u  
i m in is te r s tw a  s p r a w  gospodarsk ich .

S T A T U T
nowego stowarzyszenia kredytowego dla Prow incyi Poznańskiej.
P o d  n a z w ą  n o w e g o  s to w a rz y s z e n ia  k r e g y to w e g o  dla p ro w in cy i  p o z n a ń ­

skiej p o tąc zy ło  się t o w a r z y s t w o  właścicieli  d ó b r  rzeczonej p ro w in c y i ,  a b y  
w  m y ś l  p r z e p i só w  tegoż  s ta tu tu  k r e d y t  re a ln y  ( r z e c z o w y )  dla s w y c h  posiad ło ­
ści,  albo dla ty c h  w y je d n a ć ,  k tó rz y  p r z y s t ę p u j ą  do tego  to w a r z y s tw a .  S t o ­
w a rz y s z e n ie  to ma p ra w a  o so b y  moralnej.

§. 1. P rz y s tą p ie n ie  do nowTego s to w arzy szen ia  k re d y to w e g o  dozw olone  
j e s t  p o d  następu jącem i w a ru n k am i  k ażd em u  właścic ie lowi m aję tności  ziemskiej 
w  p ro w in c y i  poznańskiej położonej  w  c iągu lat 10  od publikacyi ninie jszego
s ta tu tu  r a c h u ją c  , . . . . .

1) M ajętność ,  czy to ry ce rsk a ,  sz lachecka czy  tez ziemska, musi  b y c  w ł a ­
snością  zup e łn ą .  M a ję tn o śc i ,  p r z y  publikacy i  ninie jszego s ta tu tu  na le ­
żące  do poznańsk iego  lu b  z w ią z k u  k r e d y to w e g o  zachodn io -p rusk iego ,  
w y łą c z a ją  się od  p r z y s t ę p u ,  zasadniczo.

2 )  W a r t o ś ć  majętności  w y n o s ić  m usi  najm niej  5 0 0 0  tal. wedle  zasad  
s z a cu n k o w y c h  do s t a tu tu  ninie jszego p rz y d a n y c h .

3 )  M a ję tn o ść  taka  może b y ć  p ró c z  p u b l icznych  p o d a tk ó w  obc iążo n ą  
ty lk o  ren tam i b a n k u  r e n to w eg o ,  albo ren tam i  dom inium  a m o r ty z a c y j -  
nemi, albo takiemi dan inam i,  k tó r e  n ieu lega ją  abluicyi.

4 )  K w alif ikacya  w łasnośc i  o ty le  ty lk o  p rz y ch o d z i  pod r o z w a g ę ,  źe
a )  cudzoziemiec bez w y r a ź n e g o  zezw olen ia  m in is tra  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h  nie j e s t  u p o w a ż n io n y  p rz y s tą p ić  do s to w a rzy sze n ia  i że, 
sko ro  m aję tność ,  po  p rz y s tąp ien iu ,  (nie w c h o d zą c  w  jak i  sposób)  
p rzesz ła  na w ła sn o ść  cudzo z iem a ,  s to w a rzy sze n ie  ma p r a w o  żąd ać  
n a ty c h m ia s to w e g o  z w r o t u  po ży czo n e j  su m y ,  W  obu  r azach  nie

czy n i  to różn icy ,  czy  w ła sn o ść  m aję tnośc i  w  części albo w  całości 
do  cudzoziemca na leży,

b) m a ję tn o śc i ,  k tó rej  w ła sn o ść  do  w ie lu  o sób  n a leży ,  może b y ć  p r z y ­
j ę t ą  do s to w a rzy sze n ia  w  całośc i,  n ieg d y  w  częściach idealnych.

P o d  w zg lędem  zdolności d y sp o z y c y i  t y c h ,  k tó r z y  m a ją  b y ć  p rzy jęc i ,  
a m ianowicie  co do zdolności ich zaciągania  p o ż y c z e k ,  ogólne  p rz ep isy  p ra w n e  
m a ją  b y ć  z a s to so w an e ,  kto w  c iągu  ty c h  10  lat  nie oznajm i sw eg o  p r z y s t ę p u ,  
i nie usnn ie  całkiem w  ty m  czasie z h ipoteki w y k a z u ją c y c h  się p r z e sz k ó d ,  s ta -  
w a ją c y c h  na  zaw adz ie  do  p rz y zw o le n ia  oblig k r e d y to w y c h ,  w y łą c z a  się na  
zaw sze  od p r z y s t ę p u  do s to w arzy szen ia .

§. 2. K to  więc do s to w a rzy sze n ia  p r z y s t ą p i ć  chce ,  w in ien  się zgłos ić  do 
d y re k c y i  s to w a rz y s z e n ia ,  i n a s tęp u jąc e  k w o ty  zarazem  w y l icz y ć  raz  na z a ­
w sze  celem po k ry c ia  k o sz tó w  u rząd zen ia  i resp .  a d m in is t racy i ,  a to wedle 
objętości  p ła szc zy z n y ,  łącznie  z wolnemi lasami itd. P r z y  areale  aż do  5 0 0  
m ó r g  (w y łą c z n ie )  3  tal., od  6 0 0  m ó r g  aż do  1 0 0 0  (w y łą cz n ie )  6 tal. i t y m  sp o ­
sobem dalej p o s t ę p u ją c ,  od k a żd y c h  da lszy ch  5 0 0  m ó r g  po t r z y  ta la ry .

P r z y t e m  s łu ż y ć  ma ty m c z aso w o  za sk a z ó w k ę  podanie  posiedziciela o osta-  
t e czD ie  re g es t r  w y m ia ró w .  (D .  c. n.)

B e r l i n ,  26 .  M aja.  —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Z  P e te r s b u rg a  do ­
n o s z ą ,  źe p o d ró ż  cesarza  do zwiedzenia  naszego  d w o r u  podczas tegorocznego  
lata  nieulega w ą tp liw ości .

Z  K ró le w c a  pod d. 23 .  d o n o sz ą ,  że w  lasku  kap o rsk im  w y b u c h n ą ł  wielki 
p o ż a r  lasu  w sobotę  rano .

F r a n k f u r t  nad  M en em ,  24 .  M aja .  —  D epesza ,  j a k ą  gab ine t  kopenhagsk i  
w y s ła ł  p o d  d. 13. b. m. do s w y c h  p o s łó w  w  W ie d n iu  i Berlin ie ,  je s t  treści  
n a s t ę p u j ą c e j :

G d y  nastąp i ła  j u ż  reo rg a n iza cy a  m in i s te r s tw a ,  sp ieszę  się  w  m y ś l  n a j ­
w y ż sz e g o  postanow ien ia  m ojego n a j ł a sk aw szeg o  K ró la  i P a n a  zaw iadom ić  W a ­
szą  E x ce l len cy ą  z p r o ś b ą  dalszego doniesienia o tera P a n u  h rab iem u  B uol 
i h rab iem u  M anteuffe l,  źe j e s t  życzen iem  K ró la  J M o ś c i ,  n a ty c h m ia s t  po za ła ­
tw ien iu  p o t rze b n y ch  p r z y g o to w a ń  p o w o ła ć  s t a n y  p ro w in e y a ln e  ho lsz tyńsk ie  
n a  n a d z w y c z a jn e  zebran ie  się i p r z e d ło ż y ć  im z r e w id o w a n y  p ro jek t  k on-  
s ty tu c y i  dla o so b n y c h  s p r a w  k s ię s tw a  H o l s z ty n u ,  n a d  k t ó r y m  n a rad zać  s ię  
m ają ,  na d ro d ze  k o n s ty tu c y ą  przep isane j .  O z n a jm ia jąc ,  iż zebran ie  się  s t a n ó w  
w zm ia n k o w a n e  na jpóźniej  w  c iągu miesiąca S ie rp n ia  r.  b. n a s t ą p i ,  po zw alam  
sobie ze w z g lęd u  na p rzedm io t  zam ierzonej  p ro p o z y c y i  w y r a ź n ie  o św iad czy ć ,  
żc ona i tak ie  p rz ep isy  zaw ie rać  b ędzie ,  k tó re  o b ję to ść  szczegó lnych  s p r a w  
k s ię s tw a  ho lsz tyńsk iego  bliżej oznacza ją ,  i że t y m  sposobem  z eb ra n iu  się s t a ­
n ó w  p r o w in c y a ln y c h  n a s t ręc zy  się s p o s o b n o ść ,  w u n u rz e n ia  sw obodn ie  m yś l i  
s w y c h  w zględem  gran ie  kom petcncy i  s tanow ej,  g d y  ty m czasem  postanow ien ia  w te j  
m ie rze  daw nie j  od ję te  b y ł y  na radz ie  s tan o w e j  i ty lk o  zaw iadam iano  j ą  o nich. 
R z ą d  K ró le w sk i  z odnoszeniem  na  p o w y ż s z e  postanow ien ie  o d d a jąc  się nie 
p łonnej  nadzie i ,  źe  d w o r y  berliński i w iedeński  n iezap rzeczo n y  d o w ó d  zna jdą ,  
w  ja k im  s to p n iu  r z ą d  tu te jsz y  s t a ra  się o zadość  uczynien ie  życzen iom  w y n u ­
rz o n y m  , spodz iew a  się  nie mniej i po  s tan ach  ks ię s tw a  ho lsz tyńsk iego ,  źe ze ­
chcą  w y s tą p i ć  w  taki sposób ,  ab y  nas tąp i ło  porozum ien ie  w  k a ż d y m  razie tak  
p o żąd an e .  P rz y jm i j  P a n  itd.

—  W  sp ra w ie  k s ię s tw  h o lsz ty ń sk o  lau en b u rg sk ich  d o tąd  p an u je  jeszcze  
n iep ew n o ść  w zg lęd em  fo rm y  p ro p o z y cy i  r z ąd o w e j  w  tej mierze. N a jw a ż n ie j ­
sz ą  w sza k że  k w e s t y ą  j e s t  to ,  czyli ks ięs tw a  nadelbiańskie  zechcą  zostać  z D a ­
n ią  w  połączen iu ,  jak iego  k o n s ty tu c y ą  k ra ju  w y m a g a ,  tj.  czy  u n ią  osobistą  za ­
mienić chcą na  un ią  rzeszów ą .  P y ta n iu  tem u  zasadniczem u zap rz ec zy  się ,  j e ­
żeli s tanom  część  ty lko  całkowite j  k o n s ty tu cy i  będzie  p r z e d ło ż o n ą ?

Mrólesltco Polskie.
W a r s z a w a ,  26.  Maja.  —  Cesarz  Jeg o m o ść  m ając  sobie p rzed s taw io n em  

pośw iadczen ie  jen .  g u b e rn a to ra  w schodnie j  S y b e r y i  o sp o k o jn y m  sposob:e  m y ­
ślenia  i dob rem  p o s tę p o w a n iu  zes łanego  tam że  na  m ieszkan ie ,  b y łeg o  n a u c z y ­
ciela zwinię tej  sz k o ły  realnej w  S zcze b rze sz y n ie ,  W in cen teg o  H oroszew icza ,  
na jm iłościw iej  zgodnie  z wniosk iem  księcia namiestn ika K r ó l e s t w a ,  rozkazać  
r a c z y ł ,  dozwolić  H oroszew iczow i p o w ró c ić  do  K ró le s tw a  Polskiego.

Prancyu.
P a r y ż ,  2 3 .  Maja.  —  W e d ł u g  M o n i t o r a  cesarz  w czora j  p ra c o w a ł  

w  Fo n ta in eb leau  z m inistrami i oko ło  5  g o d z in y  z p o łu d n ia  o d b y ł  w t o w a r z y ­
s tw ie  cesarzow ej,  k ró la  baw arsk iego ,  w . ks. S tefanii  i całego d w o r u  p r z e ­
j a ż d ż k ę  do  la su  A p re m o n t ,  gdz ie  o b iad o w ał  pod  gołera  niebem.

T e n ż e  dziennik ma w iadom ość  z D re zn a  z 19 .  M a ja ,  że  ks iążę  N apo leon  
dnia  17. t. m. p r z y jm o w a ł  tam że  cz ło n k ó w  legii h o n o ro w e j ,  s a m y ch  d a w n y c h  
żo łn ie rz y  cesarza  N apoleona  I. L iczba ty c h  w e te r a n ó w  armii  wielkiej j e s t  j e ­
szcze znaczna  w  Sak so n i i ;  n a w e t  na  d w o rz e  k ró la  u k azu je  w ie lu  z d u m ą  p a -
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miatki udzielone im przez cesarza, którego pamięć czczą z rehgijnem uszano­
waniem. Dnia 18. Maja zwiedzał ks. Napoleon pobojowisko Bautzen. Wie­
śniacy, Sławianie z pochodzenia, wśród niewielkiej ludności Gaikiem odoso­
bnieni,' z historycznych wspomnień o wielkiej tej bitwie nie przechowali nic, 
prócz nazwiska bohatera, który j ą  unieśmiertelnił.

  Pogłoski o bliskim zjeździć monarchów zdają się byc jak na teraz
tylko pogłoskami. Nawet paryski korespondent dziennika le N o r d ,  oświad­
cza po przedsięwziętera śledzeniu, źe wiadomość ta nie ma żadnej podstawy.

  Cesarz, cesarzowa i król bawarski wrócą dopiero ju tro  do Paryża.
P r z e g lą d  wojsk na polu marsowem na cześć dostojnego gościa, dla zbytnich
upałów odłożonym został.

— Naczelnik banku hr. Argout, podał się do dymisyi; jako następcę jego

w y m ie n ia j ą  pana^ podjął się obrony Carpentiera, Georgetta i Guerina.
Pierwszy z porady swego obrońcy powrócił towarzystwu kolei północnej j e ­
szcze 50 000 fr.,  u których był w posiadaniu. Jest on bardzo spokojny co do 
wypadku swego procesu i ma to przekonanie, źe na jakąbądź wskażą go karę,
n i e  przyjdzie do tego aby ją  poniósł. •-

Kor  Cs.) P a r y ż ,  18. Maja. — Wczorajszy M o n i t o r  ogłosił wazuą 
wiadomość: fezach perski zaratyfikował dn. 14. Kwietnia traktat angloperski.
O ratyfikacyi powątpiewała tylko Rosya, dotknięta pośrednio tym traktatem. 
Stosując się do rozkazów przesłanych mu, temu parę miesięcy, korpus angiel­
ski opuści natychmiast niezdrowe okolice Buszyru. Persowie opuszczą także 
Herat. Na traktacia angloperskim zyskała Anglia i Francya, a najwięcej ł er- 
Sya Feruk chan myśli za parę tygodni, czy za miesiąc opuści Lrancyę i Ru- 
rope Mowa jest o przysłaniu do Paryża stałego ambasadora perskiego.

Obawa jaką o okazały dzienniki francuskie, aby Anglia me zbhzyła się 
do Stanów Zjednoczonych i nie zezwoliła na ich rozpieranie się w stronę Me­
ksyku została zmniejszoną wiadomością, źe Anglia odrzuciła poprawki wło­
żone przez senat amerykański w traktat podpisany przez lorda Clarendona. 
A s s c m b l e e  n a t i o n a l e  twierdzi, źe odrzucenie poprawek jest więcej kwestyą 
formy niż polityki, źe usposobienie Anglii jest  od pewnego czasu więcej przy- 
jaznem dla Stanów Zjednoczonych i że w niern odzywa się uczucie rasowe; 
A s s  e m b le e  n a t i o n a l e  wierzy w rozkład świata na w pyw y, jak się H e r a l d  
wyraża. A sse m b le®  n a t i o n a l e  i H e r a l d  napisały ariykuły poetyczne, nic 
więcej. Chociaż umysły angielskie zbliżają się do Stanów Zjednoczonych, An­
glia nie zmieni swej polityki. Osładza tylko kiedy potrzeba, samą politykę, 
mowami takiemi jak lorda Palmerstona i lorda Napier i artykułami takiemi jak 
H e r a l d a  i T i m c s a .  Kwestya ta przyjaźni lub nieprzyjaźni Anglii ze S ta­
nami Zjednoczonemi, zajmuje Francyę, bo dotyka interesów całego świata. 
Z pobudek liberalnych i demokratycznych, S ie  cle radby, aby Anglia i Stany 
Zjednoczone stale się do siebie zbliżyły. Polityka francuska ma zupełnie prze­
ciwny interes i stara się zawsze o rozdział rasy, która złączona, stałaby się

^ ' V n i ^ e r ^ o g t o s i l  nowy artykuł przeciw jedności Mołdowołoszczyzny. 
Głosy które się dają słyszeć w redakcyi tego dziennika, każą wnosić, źe re- 
dakcya odebrała nowe i dokładne wiadomości w tym względzie. Zapewniają 
znowu źe cesarz opuszcza myśl jedności Mołdowołoszczyzny z osobną dyna- 
styą Mimo różnych przepowiadań i twierdzeń N o r d a ,  Francya me jest zle 
z Austryą. Wielki ks. Konstanty nic nie powiedział w  P aryżu , coby mogło 
t o  mocarstwo obrazić. Francya godzi Austryę z Piemontem >

Potwierdza się wiadomość, źe papież myśli o nowym motu proprio, i ze 
myśli przedewszystkiem o ogólnej amnestyi. Spodziewany jest w Paryżu  hr.

^  P u ł k o w n i k  Bertrand, adjutant ks. Napoleona, przybył z Berlina, zape­
wnia że sprawa newszatelska została zakończoną, i że król pruski zrzeka się 
miliona. Konferencya, która ma tę sprawę, ma się zebrać w końcu miesiąca. 
Nie ule "a już wątpliwości, źe ks. Napoleon ma zamiar ozenie się z księżniczką 
Hohenzollern-Sigmaringen. Nadzwyczajne grzeczności, jakie robiono dla ks. 
Napolena w  Berlinie, różnie są tu  tłumaczone. Znaczą one, ze ł  raneya jest 
wszędzie szanowaną i źe Prusy radeby j ą  od dawnych przymierzy odciągnąć. 
Udanie się królestwa pruskich na bal margrabiego de Moustier, sprowadzi na­
stępstwo, że przyszłej zimy cesarstwo udadzą się na bal hr. Hatzfelda, Książe 
Napoleon wróci do Paryża ju tro ,  bo dziś w. książę Konstanty Paryż opuszcza. 
Wiadomość o małżeństwie ks. Napoleona była dobrze przyjętą w Paryżu. Książe 
jest coraz lepiej pozeawany i zdolności jego coraz wyżej cenione.

Wielki książę wróciwszy z Fontainebleau, przepędził parę dni w Paryżu 
w  prawdziwem inkognito; był w różnych teatrach, chodził pieszo, kupował 
dary  u Tahana i miał nawet przyjemność jeździć omnibusem. Przerwały jego 
inkognito odwiedziny cesarza, który wpadł na kilka godzin do Paryża dla po­
żegnania się z umierającym panem Vieillard, swym nauczycielem. Tego dnia 
cesarz miał z kolei przyjemność jechania fiakrem. Dorożkarz dostał za to 100 
fr jak niegdyś woźnica prefekta Delesserta, za przewiezienc Ludwika Filipa od 
drogi żelaznej do Tuileryów. W  Creuzot w. książę był przyjęty przez pana 
Schneider, prezesa izby, a interesownego w gisernią Dziś wieczorem w. książę 
P ary ż  opuści, udając się do Bordeaux. Jenerał lottleben został zaproszony 
do Londynu przez inżynierów angielskich.

Król bawarski był przjmowany równie uprzejmie jak w. książę w Marsy­
lii, Avignon, Nimes i Lyonie. Marszałek de Castellane dał dla niego wielką re­
wię. W  Fontainebleau był przyjęty u drogi żelaznej przez marszałka Magnan 
i jenerała Fleury. Dwór ma wrócić do Paryża pojutrze.

Dzisiejszy S ie c le  zagazewa Fraocyę do wyborów i potępia absteneye 
i lękających się zmierzyć z kandydatami rządowemi. Cavaignac podróżujący 
po Holandyi, ma unikać kandydatary. Na widok podnoszenia się Francyi 
i w nadziei, źe będzie rozwiniętą dalej polityka francuska, masy ludzi nie chcą
robić opozycyi rządowi. _ . . .

Mamy wielkie upały. Postać pól i winnice robią dobre nadzieje. Wczoraj, 
w niedzielę, połowa Paryża była w parku bulońskira i na wyścigach Chan­
tilly. Lasek wencejski będzie wkrótce równie pięknym jak park buloński.

Złożono w  Inwalidach serce królowej westfalskiej drugiej żony księcia 
Hieronima. Jak umrze ks. Hieronim, ciało Napoleona 1. i serce królowej^ west­
falskiej będą niezawodnie przeniesione do St. Denis. W  grobie Inwalidów zo­
stanie tylko serce Napoleona I.

Czarnogóra.
Czytamy w G a z e c ie  A u g s b u r g s k i e j :  Otrzymaliśmy zCattaro 6. i de­

pesze telegraficzne 12. b, m. Książe Daniel przybył do tego miasta w dniu 5. 
Maja. Brat jego Mirko, wysłał na jego spotkanie deputacyę, w której znaj­
dował się major Wladowic, którego książę Daniel wysłał jeszcze z Wiednia 
do Mirka". Baron Mamula gubernator Dalmacyi posłał na powitanie księcia 
swego adjutanta i przyjął go w dniu 6tym a później oddał mu wzajemną wi­
zytę. W  tymże dniu major Wladowia udał się do Cetynji z rozkazem odda­
nia natychmiast władzom austryackim Luka Radowica. Rozkaz ten został 
spełniony w dniu 11. b. m.

Książe Daniel nic widział się wcale z Jerzym Petrowiczem prezesem se­
natu, który został wygnany w czasie jego nieobecności. Owszem doręczył on 
władzom w Cattaro listę Czarnogórców którzy schronili się do Dalmacyi, a któ­
rych oddalania ztamtąd żąda. Żądał także odwołania zakazu wywożenia oło­
wiu i prochu do Czarnogóry, ale władze austryackie nieraogły uczynić zaraz 
zadość temu żądaniu. W  Czarnogórze zupełna jest spokojność, w skutku 
panującego tam przestrachu i surowości władz. Zapewniają, źe władze au­
stryackie, zamierzają wdać się na korzyść wygnanych Czarnogórców i że 
książę Daniel dość jest usposobiony do przyjęcia niejakich propozycyj.

Azga.
Z mórz chińskich zamieszcza M o n i t e u r  de  la  f l o t t e  listy z 20. Kwie­

tnia z których się dowiadujemy, źe Yeh jest obecnie na czele 30,000 ludzi 
w S u -C z e - T in g ,  faktoryi Kuang-Czeu, 25 kilometrów odległem od Kantonu, 
miejscu dobrze uzbrojonem. Wojsko jego z każdym dniem się zwiększa. 
W  końcu Marca dowiedzieli się Anglicy, źe kilku majtków angielskich, żołnie­
rzy, dwóch podoficerów i podporucznik, na których nieraz Chińczycy napa­
dali i porwali ich, znajdują się w obozie Yeha i bardzo źle się z niemi obcho­
dzą. Postanowiono zawrzeć kartel co do oddawania sobie jeńców; agent in­
nego mocarstwa, który dawniej z Yeh zostawał w związku, ofiarował swe 
usługi i był gotów udać się do głównego obozu. Yeh dozwolił agentowi sta­
nąć przed sobą: Chcesz oddania 16 Anglików, którzy w mym są ręku, za 
podwójną liczbę chińskich poddanych, między którymi znajduje się kilku ofi­
cerów tatarskich i naczelnik cesarskich Dezankaw; nie potrzebuję waszych jeń ­
ców, możecie ich zatrzymać i zrobić z nimi co się wam podoba. Co do I6 tu  
Anglików dowiesz się ju tro  o moich zamiarach, jeżeli posiadasz dostateczne 
środki do działania. Nazajutrz zjawił się Yeha adjutant Tyroa i żądał 500 
piastrów za każdą głowę. Agent napisał do Hongkong, pieniądze nadeszły, 
i jeńców wydano. Później dowiedziano się, źe Yeh 400 tylko piastrów żą­
dał, ale że T yroa kazał 500 wyliczyć, aby coś dla siebie zarobić. Yeh zdaje się 
zostawać w ciągłej, w nieprzerwanej z dworem w Pekinge komunikacyi i nie­
ustanne przesyłać raporta o wygranych, o zwycięstwach. Stan rzeczy w 5 
portach jest ten sam. — Yech dowiedziawszy się, źe w F u - C z e u - F u ,  głó- 
wnem targowisku na czarną herbatę, znaczne odbywają się interesa z obcymi, 
wysłał tara oddział swych trabantów, którzy natychmiast spalili wielką ilość 
angielskich towarów i przyaresztowali mienie chińskie. W  fezanghai toczą się 
rzeczy po dawnemu. Miejsce to znajduje się przypadkiem w  stanie 
wyjątkowym , bo tamtejszy mandaryn jest nieprzyjacielem polityki Yeha, stara 
się zostawać z obcymi w przyjaznych stosunkach, a dwór pekingski nie po­
waża się oddalić go z posady, bo się boi, aby odważny ten mąż nie przeszedł 
do buntowników i nie pociągnął za sobą całej ludności. Dotąd Szanghai nie 
opuścili agenci europejscy, a te trzy banki, które tam istnieją, prowadzą spo­
kojnie jak dawniej inteaesa.

— Do P a y s  piszą z Wiednia: Nerim chan, jadąc z Teheranu, przybył 
4. Maja do Bagdadu, gdzie dnia następnego zamienił z angielskim jenerałnym 
konsulem, pułkownikiem Rawlinson ratyfikacye układu pokojowego.

— Kuryer paryski donosi, że ratyfikacya układu pokojowego między Per- 
syą a Anglią zawartego w Konstantynopolu nadeszła dnia 22. Maja.

— M o r n i n g  C h r o n i c i e  ogłasza depeszę, jako pochodzącą z urzędo­
wego źródła, według której pomiędzy Rosyą a Chinami przyszło do zerwania 
z powodu sporów granicznych. L e  N o r d  przytacza także rzeczoną depeszę 
nie popierając ani zbijając jej ani słówkiem. Czekać więc należy potwierdzenia 
dalszego. Prawdopodobną jest bardzo ta nowina, bo Rosyanie wzdłuz całej 
północnej granicy państwa niebieskiego co roku szerzej w  jego wdzierali się 
dziedzinę.

Chiny.
Mandaryni rządzący w południowych częściach prowincyi Kwangtung 

utrudzają nieustaunie handel z cudzoziemcami. Wielka jest czynność w tej 
mier ze w dystrykcie Iliangszan, z którego wielu Chińczyków wychodzi w słu­
żbę obcych, a wianowicie w sąsiedztwie Macao największa część bogatych ku­
pców chińskich, którzy w związkach handlowych zostają z cudzoziemcami, jak 
wiadomo, jest właśnie z tego dystryktu. Z tego powodu wieluz nich zniewo­
leni się zaniechać wszelki handel.

Mro»ika miejscowa.
P o z n a ń ,  27. Maja. — Gazeta poznańska niemiecka podaje następujące 

statystyczne szczegóły pod względem religii mieszkańców W. Ks. Poznańskiego. 
Przy reokupacyi kraju tego, mówi to pismo, przez Prusy liczyła prowineya 
poznańska w nowem swem odgraniczeniu 521,500 katolików, z których na re­
gencyjny obwód poznański 390,000 przypadało, na bydgoski 131,500. 
W  roku 1825 było 676,500, w roku 1835 729,000, w roku 1846 862,000, 
w roku 1855 867,000 katolików, z których 603,000 w obwodzie regencyi po­
znańskiej, a 263,500 w obwodzie regencyi bydgoskiej mieszka. Liczba katoli­
ków o połowę się prawie powiększyła. W  równym prawie stopniu powię­
kszyła się ludność protestancka, obecnie obejmująca 437,500 ludzi. Stosunek 
więc katolików w  prowincyi jest  jak f  do Ludność żydowska wynosi 
74,000 ludzi. Duchowe potrzeby zaspokajają w koście katolickim 630 kościo­
łów z 549 księżmi, ewangielicki kościół 161 księży. W  tej mierze, mówi to 
pismo, wiele jeszcze pozostaje do działania kościołowi protestanckiemu, aby 
nie został po za kościołem katolickim. Na 1380 katolików przypada bowiem 
jeden kościół, a na 1584 jeden ksiądz; w kościele ewangielickim jeden kościo 
musi starczyć na 2561, a jeden ksiądz na 2720 ludzi.
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W ą g r o w i e c ,  25. Maja. — Kto wiedział co to je s t  m is ja  i zuał W ą g ro -  
wieckie, ten mógł ła two przewidzieć, źe w tej pięknej okolicy, w glównera 
mieście tego pow iatu , m is ja  j a k  najświetniej wypadnie, jednakże dziś, kiedy 
j ą  ju ż  mamy po za sobą, jeden tyiko słyszemy ze wszystkich stron g łos ,  źe 
jej wrażenie i zbawienne owoce wszelkie przeszły oczekiwania tak tych co nią 
kierowali,  jak  tych co w niej gorliwy brali udział lub jej się ty lko , p rzy n a j­
mniej z początku, z niedowierzaniem przypatryw ali .  Jeżeli apostolska żarli­
w ość  i niezmordowana czynność oo. misyonarzy, oparta na głębokiej znajomo­
ści serca ludzkiego i charakteru naszego ludu ,  w  szczególności w yw ołała  po­
wszechne podziwienie, uwielbienie i wdzięczność, umiała p rzekonyw ać, podo­
bać się i w zruszać; to z drugiej strony  niemniej zdumiewała i budowała p rzy ­
kładna pobożność w ars tw  wyższych, dobra wola i usłużność obywateli, g o r­
liwość ku służbie bożej okolicznego lud u ,  którego podczas misyi mogło było 
być  do 60,000. K ażdy stosownie do swego usposobienia miał swego mówcę, 
m ógł sobie obrać swego spowiednika. O. superyor  Braszalowicz podbijał z i­
mniejsze rozum y, w szechw ładny  sw ą  popularnością o. Baczyński pochwytał 
serca wszystkich a w szystk ich , staruszek o. Kullak samem pojawieniem się na 
ambonie rozrzewnia ł,  a jasnością w y k ład u ,  pięknemi obrazami i czułemi do 
Boga i do słuchaczy przymówieniami za każdą razą  zwilżał, rzęsiste w y w o łu ­
jąc  łzy , tw arde  powieki i ty c h ,  którzy  może w ż y c iu  swojem jeszcze nigdy 
nad stanem swej duszy  nie zapłakali. 0 .  W arzeczka kazaniem o piekle p rzera­
ził straszliwie słuchaczy. O. Harder przez cały czas potrafił u trzymać przy 
swej ambonie ciekawych sw ych  niemieckich słuchaczy. Mówili,  źe jes t  
ubibelfestn i polubili go sobie. W  ogóle tak pan Bóg sw ą  łaską wspierał 
nauki o jców , źe kto raz zbliżył się ku ambonie, ten dostał do końca, 
a potem u p a try w a ł  sobie po konfesyonałach kartki z imieniem tego ojca, 
k tó ry  mu w padł do gustu. T ru d n o  w y r a z ić , ile pociechy księżom, 
ile zbudowania ludowi sprawili ci w szyscy z w ars tw  w yższych, którzy — co 
było notoryczne i do czego się głośno sami przyznawali — lata nie byw ając  
u spowiedzi, teraz na misyi prawdziwie z uderzającą rezygnacyą i odwagą 
Magdaleny rzucali się do stóp kapłańskich i biskupich po utwierdzenie w wie­
rze sw ych  ojców i swej młodości, a potem z autorem Pieśni o ziemi naszćj 
głośno mawiali: »Tak mi teraz na sercu lekko, jakbym  grzechy wyspowiadał.^ 
Można w istocie przyznać, źe ojcowie mają klucz do kaźdego serca. Wielki tu 
zrobili połów. Wielu się tu bowiem było od dawna zadłużyło  z daninami 
swemi królowi królów, ojcowie przybyli i jako zdatni poborcy pościągali w tej 
stronie bez najmniejszej u razy od tych kochanych dłużników niemal wszystkie 
duszne zaległości dla pana Boga.

Prócz nich wiele innych sił i serc p rzy łoży ło  się czynnie do tej misyi. 
A  naprzód prześwietny końsystorz jenera lny  arcybiskupi gnieźnieński n ie jeden  
dekanat ale trzy  w ezwał do pomocy ks. Muzolfowi podczas misyi, w  skutek 
czego wielkie żniwo wielu też miało pracow ników  z bliska i z daleka p rz y b y ­
wających. Duchowni archidyecezyi gnieźnieńskiej w tej stronie po raz pier­
w szy mieli sposobność przypatrzenia się misyi tego rodza ju ,  a z jakiem unie­
sieniem j ą  powitali najlepszy dow ód ten, że o. sup e ry o r  został zaproszony 
z misyą do Kcyni, do Szubina i do Łabiszyna. T a k  to misya z bliska widziana, 
działa i na kler, owieczki swe kochający. Księża, k tórzy  byli na misyi, sami 
między sobą bez wszelkiej sztywności a harmonii braterskiej pełni, rów no z mi- 
syonarzami trud  i pracę dzielili, za co im się i publiczne należy podziękowanie. 
Przodkow a! w  tyra względzie szczególniej, znany ze swej apostolskiej gorliwo­
ści ks. biskup Brodziszewski, k tóry  p rz y b y w szy  do miasta bramą tryumfalną 
w sobotę, nazaju trz  w niedzielę konkludyjną miał sumę p rzy  ołtarzu  na cmen­
tarzu  i odpraw ił po mieście około czterech o łta rzy ,  w sp ar ty  pod ręce przez 
pp. Taszarskiego i Majewskiego, otoczony 2 8  kapłanami i 18 — 20,000  ludu, 
wielką p ro c e s ję ,  która sw ą  majestatycznością, porządkiem i uroczystością 
w  najw yższe uniesienie w prawiła  wszystkie  um ysły , zaimponowała wszystkim 
tak, źe tak księża jak  i panowie, tak obywatele jak  lud jedno  słowo podziwie- 
nia mieli: »Coś podobnego jeszczem w życiu nie widział! Coś tak uroczego 
jeszcze mi się nie trafiło widzieć! T y le  ludu razem jeszcze we W ąg ro w cu  nie 
było! T y le  tysięcy kobiet razem (a zapełniły swemi dwiema chorągwiami cały 
wielki rynek)  n igdym nie widział!« P rzed  baldachimem, który  nieśli strzelcy, 
szedł śliczny liliowy orszak panienek w  białych sukienkach i rzucał kwiaty. 
Strzelcy i osobny wydział obywateli trzymali porządek a głównie ojcowie, k tó­
rym  dano umieć kierować ty lą  tysiącami ludu tak , żeby każda chorągiew była 
na swem miejscu i żeby żadnego nie było nieprzyjemnego zajścia. O było  się 
bez nadzwyczajnej wojskowej pomocy, i podczas całej misyi nic nie zaszło 
złego. Co dzień czterech strzelców dawało baczność, co pól dnia odmieniało się 
dwóch obywateli i stało p rzy  drzwiach ze skarbonkami, zbierając dla ubogich, 
k tórym  nie było wolno żebrać. T u  wiele nieśli pomocy nauczyciele Mader 
i Kostulski, a głównie pan Alberti burmistrz miejscowy, k tóry  z rów nem  o j­
com niezmordowanicm co dzień od rana do wieczora by ł na placu, bacząc, by 
w  jego mieście misya od nikogo żadnej nie doznała poszkody. A  miał niemało 
biedy z dziadami i kramarzami, k tórzy  jak  złowrogie m ew y okręt na morzu, 
tak zawsze oblegają misye, a zawsze na jej niekorzyść. Na żadnej może misyi 
o. superyor  nie doznał tyle pomocy od naczelnego urzędnika miejscowego co 
od p. Albertego, którego poświęcenie powszechne też znalazło uznanie. Za 
przykładem swego prezydenta szli w szyscy obywatele wągrowieccy, serdeczny 
biorąc udział akoło misyi. D w o ry  okoliczne nie dały się wyprzedzić w niesie­
niu pomocy, z małym wyjątkiem wszystkie o czemsiś pamiętały, a najwięcej 
s łyn ny  ze swej staropolskiej gościnności i hojności d w ó r  kobylecki, do którego 
oo. misyouarze po misyi na wypoczęcie i roz ry w k ę  zaproszeni.

P o  misyi zaś udzielił pochylony wiekiem ks. biskup Brodziszewski bierz­
mowanie blisko 500 0  osobom, a każdy ciesząc się obecnością jeg o ,  py ta ł  sam 
siebie: Zkąd tam jeszcze tyle w nim s i ły ,  źe takie trudy ,  jak  była p roces ja  
i bierzmowanie, z wesołą tw arzą  ponieść może!

Spodziewamy się w końcu, ze uroczystość ta długo pozostanie w  pamięci 
i w  sercu wszystkich. K ażdy z wdzięcznością błogosławi o jców , a szczegól­
niej miasto YVągrowiec, które przez li teratów sławnego pozbawione jezuity  
W u jk a ,  miało to szczęście mieścić w  sw ych  murach teraz pięciu braci jego.

Mozmnile tmaelomości.
—  Kiedyśmy uczynili wzmiankę o p, Hume, ow ym  czarowniku czy czar­

noksiężniku, w yw ołu jącym  duchy  umarłych itp. dokazującym sztuki, z aw ra ­
cające Paryźanom  g łow ę; nie wdając się w  rozbiór tych zjawisk, przyrzekli­
śm y objaśnić je  bliżej za zniesieniem się z panem N . , łaskaw ym  koresponden­
tem , a bawiącym podówczas w P a ry ż u  i podziwiającym naocznie pana Hume. 
O trzym any  więc obecnie rezultat jego  spostrzeżeń i wniosków, z tera większą 
udzielamy przyjemnością, iż znając bliżej pana N., polegamy z całem zaufa­
niem na zdaniu jego. O wóź p. Hume, w edług  jego  zapewnienia nie jes t z w y ­
czajnym kuglarzem, opierającym się na sprężynach, drutach, lub maszyneryach 
wszelkiego rodzaju ;  ale też mogę wam zaręczyć, dodaje p. N . , źe nie ma naj­
mniejszej styczności z duchami, i posługiwanie się niemi, jak  to wielu tw ier­
dziło, za pros tą  baśnię uważać należy. Byłem kilkakrotnie naocznym św iad­
kiem przedstawień p. Hume; widziałem ręce jakb y  w  półcieniach unoszące ze 
stołu album; widziałem stoły m arm urow e unoszące się w  g ó rę ,  i to jeszcze 
takie, dla poruszenia k tórych  najmniej pięciu silnych ludzi potrzebaby u ży ć ;  
widziałem schodzące ze ściany obrazy i n apow ró t  maszerujące na swoje miej­
sce; wreszcie chustki w ydobyw ające  się z pod opiętych sukien i przenoszące 
się bez żadnej pomocy do innych salonów; jednem słowem , widziałem dziwy, 
ale co się zowie dziwy, nad któremi zachodziliśmy w  g łow ę i wszystko to po­
czątkowo kładliśmy na karb tych poczciwych du chów , które z taką gorliwo­
ścią w ysług iw ały  się p. Hume. Dziś jednakże te rzeczy mają się inaczej , a 
miejsce duchów  zajęła nauka, k tórą  nazwiemy biologią a raczej elektrobiologią. 
Jest to niemal to samo co magnetyzm zwierzęcy, z tą  tylko różnicą, że osoba 
magnetyzowana i przywiedziona do jasnowidzenia ,  zostaje w stanie uśpienia; 
w tedy, g dy  osoba biologizowana, je s t  przeciwnie na jawie. Osoba biologizo- 
wana traci zupełnie sw ą  w łasną wolę, Wszelką wiedzę i samopoznanie, słowem 
pod każdym względem swego zmysłowego i umysłow ego usposobienia, staje 
się niewolnikiem mistrza, i zapomniawszy o sobie, nie widzi,  nie s łyszy  i nie 
działa ja k  tylko według jego woli. T o  nam łatwo tłumaczy działanie p. Hume, 
a źe nie wszyscy zdolni są  uledz temu w p ły w o w i ,  i również mogą się mu 
oprzeć jak  magnetyzmowi, zdarza ły  się więc w ypadki,  źe jedni z w idzów  
spostrzegali wszystkie z jaw iska ,  jakie się podobało p. Hume w y w o ły w a ć ,  inni 
zaprzeczali tem u, nie podległszy w p ły w o w i biołogizowania. Cała wina p .H um e 
jes t  w t e m ,  źe zamiast wystąpić  z dośwadczeniami swemi jako oparteini na 
nauce, uciekł się do szarlataneryi, nadają  temu własność d u ch o w ą ,  i udając, 
że posługiwał się umarłymi. Oto cała his torya tego zdarzenia, które głębsze 
naukowe badania, zapewne jeszcze lepiej zdołają wkrótce wyśledzić. K. w,

—  W e  Lwowie przez dni kilka wielka panowała w rzaw a między gminem 
a żydostw em , a zbieg szczególnych okoliczności, które dopiero śledztwo w y ­
świeciło, p rzyczynił się do żywienia wzajemnej nienawiści między pospólstwem 
i żydami. Przekupka jakaś częstowała dzieci żydowskie cukierkami, a g dy  
dwoje dzieci zachorow ało , żydzi wszczęli wielki hałas o otrucie dzieci swoich. 
W yk aza io  się potem, źe cukierki nie b y ły  szkodliwe, lecz źe dzieci dopadły  
gdzieś wódki i kryjomo paliły ty toń  i z tego zachorowały.

Z drugiej s t rony  między pospólstwem rozeszła się nagle w ieść, że żydzi 
w  sobotę wielkanocną pastwili się nad krzyżem. Było zaś ,  źe w  sieni pewnej 
da  szynku wiodącej stał wielki i ciężki k rz y ż ,  k tó ry  przyw iązano w  obawie, 
aby się nie obalił. Baba jed n a  pijana miała powiedzieć, że to żydzi k rzyż  ten 
przywiązali i pastwili się nad tym  znakiem Zbawiciela.

—  W  kopalniach węgla kamiennego w  Luridhill pod Sheffield zdarzyło 
się okropne nieszczęście dość w prawdzie w  Anglii często się pojawiające, rzadko 
jednak, by tyle co teraz ofiar pad ło ,  skutkiem nieostrożności czy też przyczyn 
elementrnych. P rzed samem południem owego dnia w ybuch  nastąpił w  podzie­
miach kopalń, którego huk jak b y  trzęsienie ziemi poruszył,  a z szybu  2 2 0  łokci 
głębokiego vyyleciały s łupy  płomienia na 20  łokci w górę. W  cztery dopiero 
godziny można było myśleć o niesieniu pomocy górnikom w szybie tym  będą­
cym. D wunastu  ludzi, k tórych imiona po wszystkich dziennikach angielskich 
ja śn ie ją ,  zstąpili ja k  ó w  Rzymianin co się za miasto swoje poświęcił,  w  głąb 
ziemi i dostaw szy  się na 4 0 0  łokci pod ziemię, natrafili na palący się węgiel. 
Mimo, źe od w ybuchu  kilka j u ż  godzin up łynę ło  i źe powietrze w głębi było 
zaduszające, powiodło im się w yd ob yć  19 ludzi jeszcze p rzy  zmysłach będą- 
cych, a przynajmniej dająeych znaki życia. Widzieli oni popalone t ru p y  i kilka 
ciał unieśli z sobą, ale zmuszeni byli ustępować przed szerzącym się pożarem 
podziemnym. W y d ru k o w an o  listę 155 ludzi, k tó rzy  albo od dym u albo od 
ognia ju ż  zginęli lub zginą, bo nikt więcej nie mógł ju ż  dostać się od dwóch 
dni do kopalń. Właściciele kopalń po długiej naradzie postanowili zamurować 
wszystkie o tw ory  i czekać póki ogień dla braku powietrza nie zgaśnie, jeśli 
tylko po wypaleniu się wszystkich podpór i rusz tow ań cała kopalnia nie runie. 
W  okolicy Sheffield panuje wielki smutek, bo mnóstwo rodzin opłakuje stratę 
drogich sobie osób.

—  Jak drzewom dowolną nadać ilość gałęzi? Bardzo doświadczony p e ­
wien ogrodnik ważne to zrobił odkrycie, jakim sposobem gałęzie rozmnażać 
w zupełnie dowolnej ilości, kształtach i położeniu. O rozwiązanie tego zadania 
wielu ju ż  kusiło się ogrodników, lecz żaden nie doszedł do zaspokajającego re ­
zulta tu ,  bo źad nie w pad ł na m yś l ,  dociekać przyczyn  widłowatego rozstania 
się pałązek. W edle długoletnich i mozolnych spostrzeżeń p, M illot-Brule , 
ukłucie lub ukąszenie pączka, z którego rozw ijają  się listki, przez jaki bądź 
ow ad ,  zdoła go podwoić, potroić ,  a naw et na więcej jeszcze samodzielnie r o z ­
rastających się części rozdzielić. Millot-Brule  w yw ołał za pomocą noża to 
samo zjawisko, jakie zwykle je s t  skutkiem ukąszenia ow adu, i odk ry ł  tak sp o ­
sób dowolnego rozmnażania i porządkowania gałęzi i gałązek na drzewach 
i krzakach.

— Strzelcy szwajcarscy obchodzą swe ćwiczenia najuroczyściej na świecie. 
Oprócz uroczystości, jakie każde stowarzyszenie strzeleckie w swem mieście od­
p raw ia ,  miewają zebrania strzelcy z całego kra ju ,  na które czasami do 30,000  
S zw ajcarów  się schodzi. Tego roku odbędzie się takie wielkie zebranie strzel­
ców szwajcarskich w Bernie (jednćm z g łów nych  miast Szwajcaryi).  Wielkie 
tam przeto czynią przygotowania. Jak dzienniki donoszą, komisya na ten cel 
ustanowiona p rzygotow ała  na plaeu strzelnicy 120,000 butelek w ina, 50 0  be­
czek p iw a ,  a obiad będzie codzień gotów na 4 0 0 0  osób. Na to przysposobiono 
kociołki, w  k tórych  ła two 20  cent. w ołow iny zgotować można.

— Cesarz Napoleon przeznaczył jako stały fundusz roczny 5000  franków 
dla tow arzys tw a  literatów.

—  Liście geranii,  tego ziela tak powszechnie u nas znanego, mają w ła-
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sność  gojenia  ran  p o w s ta ły c h  z z a rżn ięc ia ,  u k łuc ia  itp. Z g n ió t ł s z y  cokolw iek 
na  k o rk u  liść jed e n  lub  d w a , p r z y ło ż y ć  n a leży  do r a n y ;  l i ś ć ' p r z y s y c h a  j a k  
angielski plas te rek  i p rę d k o  goi.

Wiadomości naukowe.
Tera i  dniami w y d a w n ic tw o  katolickie w  K ra k o w ie  w zbogac i ło  l i te ra tu rę  

kaznodz ie jską  pośm iertnem  dziełem księdza m etro p o l i ty  Ignacego H o ło w iń sk ie -  
go ,  pod ty tu łe m :  ^K azan ia  niedzielne, św ię ta lne  i p r z y g o d n e  o raz  A l lokucye  
mianc  w  P e te r s b u rg u ."  W ielk ie j  w  dziele tern u w a g i  i znaczenia  są :  Konfe-  
re n c y e  p r z y  zaczęciu rekoilekcyi w  akademii d u c h o w n e j ,  tudzież  rozpoczęcie 
i zakończenie  ty c h  rekollekcyj ,  w  k tó ry c h  w y m o w n y  p as te rz  kreśl i obowiązki  
p o w o ła n ia  d u c h o w n eg o  ró w n ie ż  z g łęb o k ą  znajom ością  tajemnic  serca ludzkie­
go ,  j a k  z Wysokiem pojęc iem  w zn ios łego  celu i wielkich o b o w ią zk ó w ,  k tó re  
p o w in n y  b y ć  zadaniem  każdego, co stan kap łańsk i  j a k o  stan  n a jw y ż s z e j  d o sk o ­
nałości  w e w n ę t r z n e j  obiera  dla siebie w  życiu .  C zy ta jąc  te konfe rencye  t r u ­
d n o  się o p rzeć  w y m o w ie  pełnej p ro s to ty ,  a razem  s i ły  p łynące j  z p rzekonania  
i d u c h o w eg o  namaszczenia .  S ło w e m  j e s t  to j e d n a  z ty ch  rzadk ich  k s iążek ,  co 
m o g ą  wiele dobrego  z iarna  rzucić  w  serca  ludzi i w  serca  ich s te ro w n ik ó w  
d u c h o w y c h .

—  W y d a w n i c tw o  p rz em y sk ie  ^Biblioteki polskiej" p ro w a d z o n e  dalej 
p rzez  pana T u ro w sk ie g o ,  ro zes ła ło  temi czasy  p ią ty  z e s zy t :  W s z y s tk ic h  dzieł 
Ja n a  K ochan o w sk ieg o  —  p o w ó d ,  dla k tó reg o  z e s z y ty  nieidą  pospieszniej ma 
b y ć  ten, że ry c in a  w y o b ra ż a ją c a  K o ch an o w sk ieg o  nie j e s t  jeszcze  w y k o ń c zo n ą .  
Ż y c z y ć b y  należało  w sp ie rać  to p rzedsięwzięcie ,  k tó re  p r a w d z iw ą  ch lubę  p r z y ­
nosi na szem u  k ra jo w i ;  sp o p u la ry z o w a n ie  bow iem  s t a r y c h  n asz y ch  a u to ró w ,  
n a le ży  do b a rd zo  szczęś l iw y ch  p o m y s łó w ,  szczęś l iw szy ch  niż wiele in nych  
w y d a w n ic z y c h  p rzedsięw zięć .  ^Biblioteka polska* w y d a ła  także  p ie r w s z y  ze ­
s z y t  J ę d rz e ja  F r y c z a  M o d rz ew sk ieg o :  O p o p ra w ie  rzeczypospoli te j  —  dzieło 
d o sk o n a łą  p o lszczy zn ą  i w y b o r n e m i  m yślam i pisane. M u s im y  jed n a k  zw ró c ić  
u w a g ę  w y d a w c y ,  źe to w y r a ż e n ie  na  ty tu l e :  O ddz ia ł  p a ń s t w o w y  —  wcale 
j e s t  nie z ro zu m ia łe ;  u  nas b o w iem  z d aw ien  d a w n a  k a te g o ry a  dzieł do k tó ry c h  
i P o p r a w a  rzeczypospoli te j  M o d rz ew sk ieg o  n a leży  —  n a z y w a ła  się i n a z y w a :  
Po l i ty czn o m o ra ln ą .  C z a s .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m a d ze n ie  d. 28. M a ja  1857 .

P ł o d y .
Zyto') na Czerwiec  Lipiec 3 9  list., na Lipiec 39.1 pien.
Okowita") na miejscu (bez beczki)  2 1 f — 2 2 | - ,  (z beczk ą)  na  bież. mics. 

2 2 T72 — | |  p i ,  na Czerwiec 2 2  j — j p h ,  na  C zerw iec  Lipiec 2 2 | — | — t V _  ł  
p ł . , na Lipiec 22-f— f — f  p i ,  na  Lipiec S ie rp ień  2 3  pi.

' )  za w ęcpe l  po  2 5  szefl i. ’ *) za beczkę po  9 6 0 0  “ T ra l le s a .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27 .  Maja.

P szen ica  4 8 — 8 4  tal.
Ż y t o  4 3 — 4 4  ta l . ,  na  Maj C zerw ice  4 3 f — j  tal . ,  na C zerw iec  Lipiec 44  

do  4 3 |  — f  ta!. , na Lipiec S ie rp ień  4 3 | — 4 4  — 4 3 f  tal.,  na W r z e s ie ń  Paździer­
nik 4 4 |  — | — 4 4 | — j  tal.

G roch  oa p a s tw ę  4 6  tal., do g o to w a n ia  4 8 — 5 0  tal.
Olej rz e p io w y  1 7 |  ta l . ,  na  Maj 17\~ ta l . ,  na  Maj Czerwiec  17  tal., na 

C zerw ie c -L ip ie c  1 6 £  ta l . ,  na  Lipiec S ie rp ień  1 5 - f t a l . ,  na W rz e s ie ń  Październik 
1 4 | — 15 tal . ,  na  P aździern ik  L is topad  1 4 f  tal.

O k o w ita  bez beczki 2 5 |  ta l . ,  na  M a j ,  Maj Czerwiec  i Czerwiec  Lipiec 
2 6 | — 2 2 f — 2 6  ta l . ,  na Lipiec S ierp ień  2 6 *  — f — £ tal.1, na S ie rp ień  W rzesień 
2 7  ta l . ,  na W rz e s ie ń  P a ź d z ie r n ik 2 6 |  tal.,  na P aźd z ie rn ik  L is topad  2 6  tai.

S z c z e c i n ,  27 .  Maja.
Ż y to  4 4  tal., na  Maj C zerw iec  i C zerw iec  Lipiec 4 4 ta i . ,  na Lipiec Sier­

pień 4 4 ^  tal.,  na W rz e s ie ń  Październ ik  4 4 j  tal.
Olej rz e p io w y  16-f tai., n a  W rz e s ie ń  P aźd z ie rn ik  1 4 f  tal.
O kow ita  1 3 | — 14 p roc . ,  na  Maj Czerwiec  1 3 f  proc.,  na  Czerwiec  Lipiec 

13® p ro c . ,  na Lipiec S ie rp ień  13£ proc.

Przybyli do Poznania 28. Maja.
B A Z A R .  P o tock i  z B en d lew a ,  S tab lew sk i  z Zales ia  i J a r a c z ew s k i  z J a w o r o w a .  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  S c h u ie n b u r g  z J a b u s f e l d e ,  K o r f  z Eibingu,  

B n ińsk i  z Glesna i N es te  z L i t w y ,  M iłkow ska  z R ussoc ina  , A r n d t  z Bydgoszczy, 
Corell z Dii ren ,  B a h r  z L ipska ,  R u b e n s  z K o lon i i ,  C obn z S k w i e r z y n y  n. W .  

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  M ebs z Gorl i tz ,  Dr. M ichelson z R ogoźna ,  Schiracli 
z M a g d e b u rg a ,  L e ipz ige r  z B r e m y ,  F r a n k e  z S zczec ina ,  S c h o n fe ld e r  z H anow eru ,  
Schi i tz  z W ie sb a d e n  i F e i s t  z M annhe im u .

H O T E L  D SJ  N O R D .  S c zaw iń sk i  z B r y l e w a ,  T e s k o  z W i e r s e t i a u m ,  L e ich ten tr i t t
z B er l ina ,  K oszu tsk i  z M odliszew a.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  K o czo ro w s k i  z W r ą c z y n a ,  G arczyńsk i  z Iw n a ,  Sucho- 
r z e w sk i  z Puszczy k o w a .  C hrz anow sk i  .z C h w ałk o w ie .

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  K ąs inow sk i  z Żabo,  Bajer  z W r o c ła w i a ,  Griebisch  z Rudek ,  
B o ja rska  z G o l in a ,  S za rzy ń sk i  z O d o la n o w a ,  Moschal! z W a r t e n b e r g ,  Sa lamoński
z L e s z n a ,  I l inze  z R adz im ia  , S c h m id t  z K i e s t r z y n a , (’l is te r  z Ś o d k i ,  SchUttcwie
z Ber lina .

H O T E L  P A R Y Z K I .  P ap rzyck i  z W r z e ś n i ,  M aniorka  z M ię d z y c h o d u , Chrzanowski  
z J a r z ą b k o w a ,  S c h n e id e r  z K iszkow a ,  Zaleski z B oźejew iczek .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  M elzer  z W r o n e k ,  T o m as z ew s k i  z M ikuszew a  B u rc ­
ha rd t  z B uku .

M O T E L  K R U G A .  S zczepank iew icz  z Z i e l o n e j g ó r y , B ischoff  z R a d o m s k a ,  Przyby lo-  
w sk i  z S a p o w ic  i R ex  z Kościana,

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M .  Riege  z S a c k s e n d o r f ,  R iege  z J a r o c in a ,  G ro f t  z Walko- 
w ic ,  Rarnl i tz  z T r zc ia n k i ,  K o sc h m ie d e r  z N o w eg o m ia s ta  n. W .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  N a ch tw e g  z J e s s e n  i R o se n th a l  z Schoneck .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  Gubalke  z K lu c zew a ,  ul. F r y d r .  N r .  22.

Z aw ia d am iam  K r e w n y c h  i P r z y j a c i ó ł , źe 
n a ju k o c h ań s za  żona m oja  E u f r o z y n a  z N i e ­
g o l e w s k i c h  ro zs ta ła  się z doczesnem  życiem  
w P a l e r m o  d. 1. M aja.  P o  nadejśc iu  z w ło k  
o b chód  p o g r z e b o w y  n a s tąp i  w B y t y n i u ,  o 
czem w  czasie s to s o w n y m  z aw iad o m ić  nieomie- 
szkam . B y t y ń ,  dnia  26 .  M a ja  1857 .

J a n  M i e r z y ń s k i .

O d w o łu ją c  się na  doniesienie teściowej mojej 
o w d o w .  F  r y  d e r y  ki  P e t r i c h  w  Nr.  120. tej gaze ­
ty ,  u d a ję  się z p r o ś b ą  u n iżo n ą  do wysok ie j  sz lach ty  
i szan o w n ej  pub liczności ,  a b y  zaufanie  jak iem  mój 
z m a r ły  teść d o tychczas  b y ł  w  w y so k im  s topn iu  z a ­
sz czy can y ,  na  mnie  ła sk aw ie  p rze lane  b y ł o ;  p r z y  
czem z a p e w n ia m ,  iż m oja  rze te lna  d ą ż n o ś ć  będzie  
z aw sze  miała na celu sum ienne  i d o k ład n e  w y k o n a n ie  
ła sk aw ie  mi p o w ie rzo n y c h  poleceń.

Piogoźno, dnia 21 .  M aja  18 5 7 .  
l l f f / f f A l  N e t& b a m iti  M is t rz  kotlarski.

K to b y  ż y c z y ł  sobie a b y m  od 15. C z e rw c a ,  w  d o ­
m u  Je g o  udzie lał  lekcye tań c a ;  ra c z y  się zgłos ić  li­
s townie .  S iekierki p o d  K o s trz y n em .

SŁornel Szczepański.
D r u g ą  n a d sy łk ę  n a jn o w s z y c h  dam skich  i dziecin­

n y c h  K a p e lu s z y ,  C zep k ó w ,  S t ro ik ó w ,  K w ia tó w ,  
W s t ą ż e k ,  N e g l iż y k ó w  i t. p. o raz  z n ac zn y  w y b ó r

Dziecinnych ubiorów
w p r o s t  z P a r y ż a  od eb ra łam  i polecam tak o w e  po 
cenach n a ju m ia rk p w a ń sz y c h .

MM. Zuromska z Szulców.
Wielki dobór Wiedeńskich i Francuz- 

kich rękawiczek gladee otrzymał i poleca
0. BardfeM,

S o w a  u lic a  N r. 4.

D cszczo ch ro n y ,  Pa ra so lk i  damskie  i dziecinne, 
K n ik ie ry  i A n tu c a s  polecam w  zn ac zn y m  w y b o r z e  
i sp rzed a ję  tak o w e  od dnia  dz is ia jszego po cenach 
f a b ry c z n y ch .

H. Z u r o m s k a  z S z u l c ó w ,  F r y d e r y k ,  ul. 32 .

S k ła d  na w e łn ę  i sta jn ia  do  b a r a n ó w  jeszcze  są  
d o  w y n a jęc ia  w  H o te lu  du  N o r d  w  Poznaniu .

0 k 0 J ( 0 L 0 a 0 J C ° .

D o m . OUorowo w  po- j y  
—  Q iS liP !  wiecie S z a m o t u l s k i m  ma na  U
C U  sp rzed aż  J S ©  s k o p ó w  0
| H  szrólem tuczonych  i w  sku tek  g g  

tego, n a d e r  sp aśn y c h .  / - s

ac©j[@i©i®

m
Z ap isane  t o w a r y  m u ś l in o w e  i b a ty s to w e ,  ja k o  to :  k o łn ie rzy k i ,  r ę k a w k i ,  s z t ry f le ,  w s ta -  $ $  

HH wki i o b sz y c ia ,  o debra łem  w  licznym doborze  z francuzk iego  sk ładu .  \  | | |
Białe b a w ełn ian e  frandzle z kord . p r z ę d z y  dz ierzganej  z b o r tą  z w y c z a jn ą  i z w zorkam i roz- 

maitej szerokości  do p ła s zc zy k ó w  p ik o w y c h ;  
j S i  w  deseń i g ładk ie  w s tą ż k i  j e d w a b n e  i o bszyc ia ;
U l  w s tą ż k i  aksam itne  i obszycia  w  w szy s tk ic h  n u m era ch ;
iflfc j e d w a b n e ,  b aw ełn iane  i niciane rękaw iczk i

gj Poleca K. F» Soliiippigj
| |  (F. W. Graetz)

p r z y  s t a r y m  R y n k u  i n a r o ż n i k u  u l i c y  N o w e j .

W mym składzie jest znaczny wybór
P a ss y j  na B ożem ęk i  i C m en ta rze  b a rd zo  dobrze  m a ­
lo w an e  na c y n k o w e j  blasze ,  M^iytlCy Wyf t -  
brazające Ś. Pańskich  w y ra b ia n e  z 
d r z e w a ,  MMaldachimy, drtezki do 
Chorągwi, literce , Jasiony  przed  
N a jśw ię ts z y  S a k r a m e n t ,  MrzyzC na Oł- 
tarze. T a k ż e  o p ra w ia m  o b ra z y  i ry c in y  w  
r a m y  B aro k o w e  i w  l is z tw y  złocone.

P o z ło tn ik  i f 7. & r u n a s te l ,
W o d n a  ulica N r.  28 .  1. p iętro .

|p i r ~  Wystawa zwierząt “““U P I
w  S zczec in ie .

N a w y s ta w ie  p ro w in ey a lu e j  pom orsk ie j  z w ie rz ą t  
t u c z n y c h  w  Szczecinie  zak u p i łem  n iek tó re  a mia­
nowic ie

3  szkockie  2 ^  letnie j u ń c e ,  w y c h o d o w a n e  p rzez  
p a n a  n ad am tm a n a  K o p p e  w  Kienitz  w  łęg u  
n a d o d r z a ń s k im , tuczone  na sp o só b  angielski 
i w  sk u tek  tego  n a d e r  spaśne. W łaścic ielowi 
ich p r z y z n a n o  n a g r o d ę ,  s r e b r n y  p u h a r .

W  śro d ę  dnia  27. b. m. b ę d ą  bite i mięso 
z  nich sp rz e d a w a ć  będę  w  składzie moim p r z y  
u l icy  Z a m k o w e j  p o d  N r .  5.

U w a g a .  Z n a w c y  m o g ą  je  oglądać w  mojej pos ia ­
dłości na  S w .  W o jc ie c h u  pod  Nr. 4 7 .

JFilip Weitz jrnt.
Z p o w o d u  ukończonej  d z ie rża w y  s p r z e d a n y  b ę ­

dzie w  d n iu  22. C zerw ca  r. b. w  Dom . M Susze-  
tcliO, p o m ię d z y  P n i e w a m i  i S z a m o t u ł a m i  
w sze lk i  i n w e n ta rz  ż y ją c y  i m a r tw y .  Chęć  k u p n a  
m a ją c y  z ap ra sz a ją  się.

Do o b s ta lu n k ó w  na ciasta i t o r ty  poleca się C u­
kiernia

Antoniego Pfitznera  w Poznaniu. 

Kurs giełdy berlińskiej.

D n ia  27 .  Maja 1857.
S to ­

pa
,.C t.

N a p r
p a p ie -
panu.

ku rani 
g o to w i
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